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    „Niezwyciężony”, krążownik drugiej klasy, największa jednostka, jaką dysponowała baza wkonstelacji Liry, szedł fotonowym ciągiem przez skrajny kwadrant gwiazdozbioru. Osiemdziesięciu trzech ludzi załogi spało wtunelowym hibernatorze centralnego pokładu. Ponieważ rejs był stosunkowo krótki, zamiast pełnej hibernacji zastosowano pogłębiony sen, wktórym temperatura ciała nie opada poniżej dziesięciu stopni. Wsterowni pracowały tylko automaty. Wich polu widzenia, nakrzyżu celowniczym, leżała tarcza słońca, niewiele gorętszego odzwykłego czerwonego karła. Kiedy jej krąg zajął połowę szerokości ekranu, reakcja anihilacyjna została wstrzymana. Przez jakiś czas wcałym statku panowała martwa cisza. Bezdźwięcznie działały klimatyzatory imaszyny cyfrowe. Ustała najdelikatniejsza wibracja towarzysząca emisji świetlnego słupa, który przedtem wypadał zrufy ijak nieskończonej długości szpada zanurzona wmroku popychał odrzutem statek. „Niezwyciężony” szedł ztą samą szybkością przyświetlną, bezwładny, głuchy ipozornie pusty.


    Potem światełka zaczęły mrugać dosiebie zpulpitów oblanych różem dalekiego słońca, które stało wśrodkowym ekranie. Taśmy ferromagnetyczne ruszyły, programy wpełzały powoli downętrza corazto nowych aparatur, przełączniki krzesały iskry iprąd wpływał wprzewody zbuczeniem, którego nikt nie słyszał. Motory elektryczne, przezwyciężając opór oddawna zastygłych smarów, ruszały izbasów wchodziły nawysoki jęk. Matowe sztaby kadmu wysuwały się zpomocniczych reaktorów, pompy magnetyczne tłoczyły płynny sód wwężownice chłodzenia, blachami rufowych pokładów poszło drżenie, azarazem słaby chrobot wewnętrzu ścian, jak gdyby grasowały tam całe stada zwierzątek istukały pazurkami ometal, zdradził, żeruchome sprawdziany samonaprawcze ruszyły już wwielokilometrową wędrówkę, aby kontrolować każde spojenie dźwigarów, szczelność kadłuba, całość metalowych złącz. Cały statek wypełniał się szmerami, ruchem, budząc się, itylko jego załoga jeszcze spała.


    Ażkolejny automat, pochłonąwszy swoją taśmę programową, wysłał sygnały docentrali hibernatora. Wpowiew zimnego powietrza wmieszał się gaz budzący. Pomiędzy rzędami koi zpodłogowych krat dmuchnęło ciepłym wiatrem. Ludzie jednak długo nie chcieli jakby się zbudzić. Niektórzy poruszali bezwładnie rękami; pustkę ich lodowatego snu wypełniały majaczenia ikoszmary. Któryś otworzył wreszcie pierwszy oczy. Statek był już nato przygotowany. Odkilku minut dotychczasową ciemność długich korytarzy pokładowych, dźwigowych szybów, kajut, sterowni, stanowisk roboczych, ciśnieniowych komór rozpraszał biały blask sztucznego dnia. Ipodczas kiedy hibernator wypełniał pomruk ludzkich westchnień ipółprzytomnych jęków, statek, jakby wniecierpliwości nie mógł doczekać się ocknięcia załogi, zaczął wstępny manewr hamowania. Nacentralnym ekranie ukazały się smugi dziobowego ognia. Wdotychczasową martwotę przyświetlnego pędu wtargnął wstrząs, potężna siła przyłożona udziobowych wyrzutni usiłowała zgnieść osiemnaście tysięcy ton masy spoczynkowej „Niezwyciężonego”, pomnożonych teraz przez jego ogromną szybkość. Wkajutach kartograficznych upakowane szczelnie mapy zatrzęsły się niespokojnie narolkach. Tu iówdzie ruszały się, jakby ożywając, nie dość mocno osadzone przedmioty; zagrzechotało wkambuzach odzderzających się naczyń, zachwiały się oparcia pustych pianowych foteli, pasy iliny ścienne pokładów zaczęły się kołysać. Stukot, zmieszane dźwięki szkła, blachy, plastyków falą przeszły przez cały pocisk oddziobu porufę. Tymczasem zhibernatora dochodził już gwar głosów; ludzie znicości, wktórej trwali przez siedem miesięcy, poprzez krótki sen, wracali dojawy.


    Statek tracił szybkość. Planeta zakryła gwiazdy, cała wrudej wełnie obłoków. Wypukłe lustro oceanu zodbiciem słońca przesuwało się coraz wolniej. Wpole widzenia wszedł bury, upstrzony kraterami kontynent. Ludzie nastanowiskach pokładowych nie widzieli nic. Głęboko pod nimi wtytanowych trzewiach pędni narastał stłumiony ryk, olbrzymi ciężar ściągał palce zrękojeści. Chmura, która dostała się wpromień odrzutu, rozsrebrzyła się wybuchem rtęci, rozpadła się iznikła. Ryk silników wzmógł się nachwilę. Rudawa tarcza rozpłaszczyła się: tak planeta przekształca się wląd. Widać już było przeganiane wiatrem sierpowate wydmy, smugi lawy, rozchodzące się jak szprychy koła odnajbliższego krateru zagrały odbitym pożarem rakietowych dysz, silniejszym odsłonecznego.


    –Cała moc naosi. Statyczny ciąg.


    Strzałki leniwie przesuwały się wnastępny sektor skali. Manewr przeszedł bezbłędnie. Statek, jak odwrócony wulkan zionący ogniem, wisiał pół mili nad ospowatą płaszczyzną zutopionymi wpiaskach skalnymi grzędami.


    –Cała moc naosi. Zmniejszyć statyczny ciąg.


    Widać już było miejsce, wktórym buchająca pionowo wdół fala odrzutu bije wgrunt. Podniosła się tam ruda burza piasku. Zrufy strzelały fioletowe błyskawice, bezdźwięczne zpozoru, bogrzmoty pochłaniały silniejszy odnich ryk gazów. Różnica potencjałów wyrównała się, błyskawice znikły. Jakaś ścianka dziobowa rozjęczała się, dowódca wskazał ją ruchem głowy inżynierowi: rezonans. Trzeba usunąć. Ale nikt się nie odezwał, pędnie wyły, statek opadał, teraz już bez jednego drgnienia, jak zawieszona naniewidzialnych linach stalowa góra.


    –Pół mocy naosi. Mały statyczny ciąg.


    Kolistymi pierścieniami jak bałwany prawdziwego morza nawszystkie strony gnały dymiące fale pustynnego piachu. Epicentrum trafione zniewielkiej odległości krzaczastym płomieniem wylotów nie dymiło już. Piasek znikł, przeistoczył się wlustro bąblistej czerwieni, wkipiące jezioro stopionej krzemionki, wsłup jazgocących eksplozji, ażwyparował. Obnażony jak kość stary bazalt planety zaczął mięknąć.


    –Stosy najałowy bieg. Zimny ciąg.


    Błękit ognia atomowego zgasł. Zdysz trysnęły skośne promienie borowodorów iwjednej chwili pustynię, ściany skalnych kraterów ichmury nad nimi zalała upiorna zieleń. Bazaltowe podłoże, naktórym miała osiąść szeroka rufa „Niezwyciężonego”, nie zagrażało już stopieniem.


    –Stosy zero. Zimnym ciągiem dolądowania.


    Wszystkie serca uderzyły żywiej, głowy pochyliły się nad instrumentami, rękojeści spotniały wskurczonych palcach. Sakramentalne słowa oznaczały, żenie będzie już odwrotu, żenogi staną naprawdziwym gruncie, niechbyto był piasek pustynnego globu, ale będzie tam wschód izachód słońca, horyzont ichmury, iwiatr.


    –Lądowanie punktowe wnadirze.


    Statek pełen był przeciągłego jęku turbin tłoczących materiał pędny wdół. Zielony, stożkowato rozchodzący się słup ognia połączył go zdymiącą skałą. Zewszystkich stron podniosły się chmury piasku, oślepiły peryskop środkowych pokładów, tylko wsterowni naekranach radarów niezmiennie pojawiały się igasły wzdłuż promieni wodzących zarysy krajobrazu, tonące wtajfunowym chaosie.


    –Stop przy styku.


    Ogień kotłował się buntowniczo pod rufą przytłaczany milimetr pomilimetrze osuwającym się nań cielskiem rakiety, zielone piekło strzelało długimi bryźnięciami wgłąb dygocących piaskowych chmur. Rozziew między rufą aopalonym bazaltem skały stał się wąską szczeliną, linią zielonego pałania.


    –Zero izero. Wszystkie silniki stop.


    Dzwon. Jedno jedyne uderzenie, jakby olbrzymiego, pękniętego serca. Rakieta stała. Główny inżynier stał zrękami nadwu rękojeściach awaryjnego odrzutu: skała mogła się poddać. Czekali. Strzałki sekundomierzy poruszały się dalej swoim owadzim ruchem. Dowódca patrzał przez chwilę nawskaźnik pionu; jego srebrzyste światełko ani trochę nie odchyliło się nabok odczerwonego zera. Milczeli. Rozgrzane dowiśniowego żaru dysze zaczynały się kurczyć, wydając szereg charakterystycznych odgłosów podobnych dochrapliwego postękiwania. Czerwonawa chmura wzbita nasetki metrów opadała. Wyłonił się zniej tępy wierzchołek „Niezwyciężonego”, jego boki, osmalone tarciem atmosferycznym ipodobne przezto barwą dostarej skały, chropawy, podwójny pancerz; rudy kurz wciąż jeszcze kłębił się iwirował urufy, ale sam statek znieruchomiał już nadobre, jakby stał się częścią planety iteraz krążył razem zjej powierzchnią leniwym ruchem trwającym odwieków pod fioletowym niebem, wktórym widniały najsilniejsze gwiazdy, niknące tylko wbezpośrednim pobliżu czerwonego słońca.


    –Normalna procedura?


    Astrogator wyprostował się znad książki pokładowej, gdzie wpołowie karty wpisał umowny znak lądowania, godzinę idodał obok wrubryce nazwę planety: „Regis III”.


    –Nie, Rohan. Zaczniemy odtrzeciego stopnia.


    Rohan starał się nie okazać zdziwienia.


    –Tak jest. Chociaż... – dodał zpoufałością, naktórą Horpach mu nieraz pozwalał – wolałbym nie być tym, który powieto ludziom.


    Astrogator, jakby nie słysząc słów swego oficera, wziął go zaramię ipodprowadził doekranu jak dookna. Odgarnięty naboki odrzutem lądowania piasek uformował rodzaj płytkiej kotliny zwieńczonej osypującymi się diunami. Zwysokości osiemnastu pięter patrzyli przez trójbarwną płaszczyznę elektronowych impulsów tworzącą wierny obraz świata zewnętrznego naskalną piłę odległego otrzy mile krateru. Odzachodu pochłaniał ją horyzont. Odwschodu gromadziły się pod jej zerwami czarne, nieprzeniknione cienie. Szerokie rzeki lawy, ogrzbietach wyniesionych nad piaski, miały barwę starej krwi. Jedna silna gwiazda płonęła wniebie pod górnym obrzeżem ekranu. Kataklizm wywołany zniebazstąpieniem „Niezwyciężonego” minął iwicher pustyni, gwałtowny prąd powietrza płynącego stale zestref równikowych kubiegunowi planety, wtłaczał już pierwsze piaszczyste języki pod rufę statku, jakby usiłując cierpliwie zabliźnić ranę utworzoną przez wylotowy ogień. Astrogator włączył sieć zewnętrznych mikrofonów izjadliwe, dalekie wycie wraz zdźwiękiem piachu szorującego popancerzach wypełniło nachwilę wysoką przestrzeń sterowni. Potem wyłączył mikrofony izapadła cisza.


    –Takto wygląda – powiedział powoli. – Ale „Kondor” nie wrócił stąd, Rohan. – Tamten zacisnął szczęki. Nie mógł spierać się zdowódcą. Przeleciał znim wiele parseków, ale nie doszło między nimi doprzyjaźni. Może różnica wieku była zbyt wielka. Albo przebyte wspólnie niebezpieczeństwa zamałe. Bezwzględny był ten człowiek owłosach prawie tak białych jak jego odzienie. Stu bez mała ludzi trwało nieruchomo nastanowiskach poskończonej wytężonej pracy, która poprzedziła zbliżenie, trzysta godzin hamowania nagromadzonej wkażdym atomie „Niezwyciężonego” energii kinetycznej, wejście naorbitę, lądowanie. Stu prawie ludzi, którzy odmiesięcy nie słyszeli odgłosu, jaki wydaje wiatr, inauczyli się nienawidzić próżni, jak nienawidzi jej tylko ten, kto ją zna. Ale dowódca otym napewno nie myślał. Przeszedł powoli przez sterownię iopierając rękę naoparciu fotela, podniesionym już donowego poziomu, mruknął:


    –Nie wiemy, coto jest, Rohan.


    Inagle, ostro:


    –Nacopan jeszcze czeka?


    Rohan podszedł szybko dopulpitów rozrządowych, włączył wewnętrzną instalację igłosem, wktórym drgało jeszcze stłumione oburzenie, ciskał:


    –Wszystkie poziomy, uwaga! Lądowanie skończone. Procedura naziemna trzeciego stopnia. Poziom ósmy: gotuj energoboty. Poziom dziewiąty: stosy ekranowania narozruch. Technicy osłony nastanowiska. Reszta załogi: nawyznaczone miejsca robocze. Koniec.


    Zdawało mu się, kiedyto mówił, patrząc wmrugające zgodnie zmodulacją głosu zielone oko wzmacniacza, żewidzi ich spocone twarze, jak zastygają wnagłym zdumieniu igniewie uniesione kugłośnikom. Teraz dopiero musieli zrozumieć, dopiero teraz zaczynali kląć...


    –Procedura naziemna trzeciego stopnia wtoku, panie astrogatorze – powiedział, nie patrząc nastarego człowieka. Ten spojrzał naniego iniespodziewanie, kątem ust, się uśmiechnął:


    –To tylko początek, Rohan. Może będą jeszcze długie spacery ozachodzie, kto wie...


    Wyjął zpłytkiej szafki ściennej wąski, wysoki tom, otworzył go ikładąc nanajeżonym rękojeściami białym pulpicie, powiedział:


    –Czytał panto?


    –Tak.


    –Ostatni ich sygnał zarejestrowany przez siódmy hiperprzekaźnik doszedł doproksymalnej boi nazasięgu bazy przed rokiem.


    –Znam jego treść napamięć. „Lądowanie naRegis III zakończone. Planeta pustynna typu sub-Delta 92. Schodzimy naląd drugą procedurą wstrefie równikowej kontynentu Ewany”.


    –Tak. Aleto nie był ostatni sygnał.


    –Wiem, panie astrogatorze. Czterdzieści godzin później hiperprzekaźnik zarejestrował serię impulsów, jak gdyby nadawanych Morse’em, ale nieposiadających żadnego sensu, apotem – kilkakrotnie powtarzające się, dziwne odgłosy. Haertel nazwał je „miauczeniem kotów ciągniętych zaogon”.


    –Tak... – powiedział astrogator, ale widoczne było, żenie słucha. Stał znowu przed ekranem. Nad samym skrajem pola widzenia, tuż przy rakiecie, ukazały się nożycowo wysunięte przęsła pochylni, poktórej sunęły jak naparadzie równo, jeden zadrugim, energoboty, trzydziestotonowe maszyny powleczone silikonowym pancerzem przeciwpożarowym. Wmiarę jak spełzały wdół, ich pokrywy rozchylały się powoli izarazem szły wgórę, dzięki czemu ich prześwit powiększał się; opuszczając pochylnię, głęboko zanurzały się wpiachu, ale szły pewnie, orząc wydmę, którą wiatr wzniósł już wokół „Niezwyciężonego”. Rozchodziły się naprzemian wjedną idrugą stronę, ażpoupływie dziesięciu minut cały perymetr statku otoczony był łańcuchem metalowych żółwi. Znieruchomiawszy, każdy począł zagrzebywać się miarowo wpiasku, ażznikł, itylko połyskliwe plamki regularnie porozmieszczane narudych zboczach wydm wskazywały miejsca, zktórych wystawały kopułki emitorów Diraca. Powleczona pianoplastykiem stalowa podłoga sterowni drgnęła pod stopami ludzi. Ciała ich przeszył krótki jak błyskawica, wyraźny, choć ledwie wyczuwalny dreszcz iznikł, tylko przez chwilę jeszcze mrowił mięśnie szczęk, awidziany obraz rozmazał się woczach. Zjawiskoto nie trwało ani pół sekundy. Powróciła cisza, przerywana odległym, płynącym zdolnych kondygnacji mamrotaniem uruchamianych motorów. Pustynia, czarnorude zwały skalne, szeregi leniwie pełznących fal piasku wyostrzyły się wekranach iwszystko było jak przedtem, ale ponad „Niezwyciężonym” rozwarła się niewidzialna kopuła siłowego pola, zamykając dostęp dostatku. Napochylni pojawiły się, krocząc wdół, metalowe kraby, zmłynkami anten poruszających się naprzemian wlewo iwprawo. Inforoboty, daleko większe odemitorów pola, miały spłaszczone tułowie izgięte, rozchodzące się naboki metalowe szczudła. Grzęznąc wpiasku ijakby zobrzydzeniem wydobywając zeń głęboko zapadające się kończyny, członkonogi rozeszły się izajęły miejsca wprzerwach łańcucha energobotów. Wmiarę jak operacja osłony się rozwijała, nacentralnym pulpicie sterowni wyskakiwały zmatowego tła światełka kontrolne, atarcze udarowych zegarów wypełniały się zielonkawym blaskiem. Jakby dziesiątek wielkich kocich oczu patrzał teraz nieruchomo naobu ludzi. Strzałki leżały wszędzie nazerze, świadcząc, żenic nie próbuje przedostać się poprzez niewidzialną tamę siłowego pola. Tylko wskaźnik dyspozycji mocy sunął coraz wyżej, mijając czerwone kreski gigawatów.


    –Zejdę teraz nadół izjem coś. Niech pan przeprowadzi stereotyp, Rohan! – powiedział znużonym nagle głosem Horpach, odrywając się odekranu.


    –Czy zdalnie?


    –Jeśli panu natym zależy, może pan wysłać kogoś... albo iść sam.


    Ztymi słowy astrogator rozsunął drzwi iwyszedł. Rohan widział jeszcze chwilę jego profil wsłabym świetle windy, która bezszelestnie spłynęła wdół. Spojrzał natablicę zegarów pola. Zero. Właściwie należało rozpocząć odfotogrametrii, pomyślał. Okrążać planetę tak długo, ażbędzie się miało kompletny zestaw zdjęć. Może wten sposób wykryłoby się coś. Boobserwacje wizualne zorbity niewiele są warte; kontynentyto nie morze, ani majtkami wbocianim gnieździe nie są wszyscy razem obserwatorzy ulunet. Inna rzecz, żekomplet zdjęć uzyskałoby się pobez mała miesiącu.


    Winda wróciła. Wsiadł doniej izjechał naszósty poziom. Wielka platforma przed komorą ciśnień pełna była ludzi, którzy właściwie nie mieli tu już nic doroboty, tym bardziej żecztery sygnały zwiastujące porę głównego posiłku powtarzały się już chyba odkwadransa. Rozstępowano się przed nim.


    –Jordan iBlank. Pójdziecie zemną nastereotyp.


    –Pełne skafandry, panie nawigatorze?


    –Nie. Tylko tlenówki. Ijeden robot. Najlepiej zarktanów, żeby nam nie ugrzązł wtym cholernym piachu. Awy wszyscy czego tu stoicie? Straciliście apetyt?


    –Chciałoby się zejść, panie nawigatorze... naląd.


    –Chociaż naparę chwil...


    Podniósł się gwar głosów.


    –Spokój, chłopcy. Przyjdzie czas nawycieczki. Narazie mamy trzeci stopień. – Rozchodzili się niechętnie. Tymczasem ztowarowego szybu wynurzył się dźwig zrobotem ogłowę przewyższającym najroślejszych ludzi. Jordan iBlank, już zaparatami tlenowymi, wracali elektrycznym wózkiem – widział ich, oparty oporęcz korytarza, który teraz, gdy rakieta stała narufie, zmienił się wpionową studnię sięgającą ażdopierwszej grodzi maszynowej. Czuł nad sobą ipod sobą rozłożyste piętra metalu, gdzieś nasamym dole pracowały cichobieżne przenośniki, słychać było słabe mlaskanie przewodów hydraulicznych, azgłębi czterdziestometrowego szybu płynął miarowo podmuch zimnego, oczyszczonego powietrza zklimatyzatorów maszynowni.


    Dwaj ludzie obsługi komorowej otwarli przed nimi drzwi. Rohan sprawdził odruchowo położenie pasów idocisk maski. Jordan iBlank weszli zanim, poczym blacha zazgrzytała ciężko pod stąpnięciami robota. Przeraźliwy, przeciągły syk powietrza wciąganego downętrza statku. Otwarła się zewnętrzna klapa. Pochylnia maszyn znajdowała się ocztery piętra niżej. Aby zjechać nadół, ludzie posługiwali się małym dźwigiem, który wysunięto już przedtem zpancerza. Jego kratownica sięgała szczytu wydmy. Klatka dźwigu była otwarta zewszech stron. Powietrze było niewiele chłodniejsze aniżeli wewnętrzu „Niezwyciężonego”. Wsiedli weczterech, odhamowane magnesy puściły imiękko zjechali zjedenastopiętrowej wysokości, mijając kolejne sekcje kadłuba. Rohan odruchowo sprawdzał ich wygląd. Niezbyt często udaje się poza dokiem oglądać statek odzewnątrz. Spracowany, pomyślał, widząc smugi wżerek odmeteorytów. Miejscami płyty pancerne utraciły blask, jakby nadgryzione silnym kwasem. Winda skończyła krótki lot, osiadając miękko nafali nawianego piachu. Zeskoczyli izaraz zapadli się powyżej kolan. Tylko robot przeznaczony dobadań naośnieżonych przestrzeniach kroczył śmiesznym, kaczkowatym, lecz pewnym chodem naswych karykaturalnie rozpłaszczonych stopach. Rohan kazał mu stanąć, asam zludźmi uważnie obejrzał wszystkie wyloty dysz rufowych, oile były zzewnątrz dostępne.


    –Przyda im się mały szlif iprzedmuch – powiedział. Dopiero wylazłszy spod rufy, zauważył, jak ogromny cień rzuca statek. Niby szeroka droga ciągnął się przez wydmy oświetlone mocno już przechylonym słońcem. Wregularności piaszczystych fal był osobliwy spokój. Ich dna pełne były błękitnego cienia, szczyty różowiały zmierzchem iten ciepły, delikatny róż przypomniał mu kolory, które widział kiedyś wksiążce zobrazkami dla dzieci. Taki był nieprawdziwie łagodny. Powoli przenosił wzrok zwydmy nawydmę, odnajdując corazto inne odcienie brzoskwiniowego pałania, im dalsze, tym bardziej rude, poszatkowane sierpami czarnych cieni, ażtam, gdzie zlewając się wjedną żółtą szarość, okalały groźnie sterczące płyty nagich skał wulkanicznych. Stał tak ipatrzał, ajego ludzie, bez pośpiechu, ruchami zautomatyzowanymi przez wieloletni nawyk, robili sakramentalne pomiary, zamykali wmałych pojemnikach próbki powietrza ipiasku, mierzyli radioaktywność gruntu przenośną sondą, której wiertniczy korpus podtrzymywał arktan. Rohan nie zwracał naich krzątanie się żadnej uwagi. Maska obejmowała tylko nos iusta, oczy icałą głowę miał wolną, bozdjął zniej płytki hełm ochronny. Czuł wiatr wewłosach, osiadanie delikatnych ziarenek piasku natwarzy, jak łaskocząc, wciskały się między plastykowe obrzeże ipoliczki. Niespokojne porywy łopotały nogawkami kombinezonu, wielki, jak obrzękły, dysk słońca, wktóry można było patrzeć chyba sekundę bezkarnie, tkwił teraz zasamym czubkiem rakiety. Wiatr świstał przeciągle, pole siłowe nie powstrzymywało ruchu gazów, dlatego nie mógł wogóle dostrzec, gdzie wstaje zpiasków jego niewidzialna ściana. Olbrzymi obszar, który ogarniał spojrzeniem, był martwy, jakby nigdy nie stanęła nanim ludzka stopa, jakbyto nie była planeta, która pochłonęła statek klasy „Niezwyciężonego” zosiemdziesięcioosobową załogą, olbrzymiego, doświadczonego żeglarza próżni, zdolnego wułamku sekundy rozwinąć moc miliardów kilowatów, przetworzyć ją wpola energetyczne, których nie przebije żadne ciało materialne, skoncentrować ją wniszczących promieniach otemperaturze gwiazd, które mogą obrócić wperzynę łańcuch górski lub wysuszyć morze. Ajednak zginął tu ów stalowy organizm zbudowany naZiemi, płód wielowiekowego rozkwitu technologii, iznikł wniewiadomy sposób, bez śladu, bez sygnału SOS, jakby rozpłynął się wtej rudej iszarej pustce.


    Icały ten kontynent wygląda tak samo – pomyślał. Pamiętał go dobrze. Widział zwysokości ospę kraterów ijedyny ruch, jaki wśród nich czuwał – nieustanne, powolne przepływanie obłoków wlokących swe cienie poprzez nieskończone ławice wydm.


    –Aktywność? – spytał, nie odwracając się.


    –Zero, zero idwa – odpowiedział Jordan ipodniósł się zkolan. Miał zaczerwienioną twarz, oczy mu błyszczały. Maska zniekształcała brzmienie głosu.


    To znaczy – mniej niż nic – pomyślał. Zresztą tamci nie zginęliby przez tak grubą nieostrożność, automatyczne czujniki podniosłyby alarm, nawet gdyby nikt się nie zatroszczył ostereotyp badań.


    –Atmosfera?


    –Azotu siedemdziesiąt osiem procent, argonu dwa procent, dwutlenku węgla zero, metanu cztery procent, resztato tlen.


    –Szesnaście procent tlenu!? Napewno?


    –Napewno.


    –Radioaktywność powietrza?


    –Praktycznie zero.


    To było dziwne. Tyle tlenu! Ta wiadomość zelektryzowała go. Podszedł dorobota, który natychmiast podsunął mu przed oczy kasetę zewskaźnikami. – Może próbowali obejść się bez aparatów tlenowych – pomyślał bezsensownie, bowiedział, żetak nie mogło być. To prawda, zdarzało się czasem, żektóryś człowiek bardziej odinnych dręczony głodem powrotu wbrew rozkazom zdejmował maskę, bootaczające powietrze wydawało się przecież tak czyste, tak świeże – iulegał zatruciu. To jednak mogło zdarzyć się jakiemuś jednemu, dwóm najwyżej.


    –Macie już wszystko? – spytał.


    –Tak.


    –Wracajcie – powiedział donich.


    –Apan?


    –Zostanę jeszcze. Wracajcie – powtórzył niecierpliwie. Chciał być już sam. Blank zarzucił naramię związane paskiem uchwyty pojemników, Jordan podał robotowi sondę iodeszli, brnąc ciężko; arktan człapał zanimi, tak podobny ztyłu dozamaskowanego człowieka.


    Rohan podszedł kuskrajnej wydmie. Zbliska zobaczył wystający zpiasku, rozszerzony ukońca wylot emitora, który wytwarzał ochronne pole siłowe. Nie tyle, bysprawdzić jego obecność, ale poprostu zdziecinnej chętki zaczerpnął garść piachu icisnął ją przed siebie. Poleciała smużką ijakby natknąwszy się naniewidzialne, pochyłe szkło, osypała się pionowo naziemię.


    Ażgo ręce świerzbiały, żeby zdjąć maskę. Znałto dobrze. Wypluć plastykowy ustnik, zerwać paski, wypełnić całą pierś powietrzem, zaciągnąć się nim ażdodna płuc...


    Rozklejam się – pomyślał iwolno zawrócił kustatkowi. Klatka dźwigu czekała, pusta, zplatformą zagłębioną miękko wwydmie, awiatr zdążył przez kilka minut jego nieobecności powlec jej blachy cienką warstewką nawianego piasku.


    Już wgłównym korytarzu piątego poziomu spojrzał naścienny informator. Dowódca był wkajucie gwiazdowej. Pojechał nagórę.


    –Jednym słowem – sielanka? – podsumował astrogator jego słowa. – Żadnej radioaktywności, żadnych spor, bakterii, pleśni, wirusów, nic – tylko ten tlen... Próbki trzeba wkażdym razie dać napożywki.


    –Już są wlaboratorium. Być może życie rozwija się tu nainnych kontynentach – zauważył Rohan bez przekonania.


    –Wątpię. Insolacja poza strefą równikową jest słaba; nie widział pan grubości czapek biegunowych? Ręczę, żejest tam conajmniej osiem, jeśli nie dziesięć kilometrów lodowej pokrywy. Już raczej ocean, jakieś wodorosty, glony – ale dlaczego życie nie wyszło zwody naląd?


    –Trzeba będzie dotej wody zajrzeć – powiedział Rohan.


    –Zawcześnie pytać naszych ludzi, ale planeta wygląda mi nastarą. Takie zmurszałe jajo musi mieć zesześć miliardów lat. Zresztą słońce też kawał czasu temu wyszło zokresu świetności. To prawie czerwony karzeł. Tak, ta nieobecność życia nalądzie jest zastanawiająca. Szczególny rodzaj ewolucji, która nie może znieść suszy. No tak. To bywyjaśniało obecność tlenu, ale nie sprawę „Kondora”.


    –Jakieś formy życia, jakieś istoty podwodne kryjące się woceanie, które wytworzyły tam cywilizację nadnie – podsunął myśl Rohan. Obaj patrzyli nawielką mapę planety, wprojekcji Merkatora, niedokładną, borysowaną woparciu odane automatycznych sond zzeszłego wieku. Ukazywała jedynie zarysy głównych kontynentów imórz, linie zasięgu czap polarnych ikilka największych kraterów. Wsiatce przecinających się południków irównoleżników widniał obwiedziony czerwonym kółkiem punkt, pod ósmym stopniem północnej szerokości – miejsce, wktórym wylądowali. Astrogator przesunął niecierpliwie papier nastole mapowym.


    –Sam pan wto nie wierzy – żachnął się. – Tressor nie mógł być głupszy odnas, nie dałby się żadnym podwodnym, bzdura. Azresztą gdyby nawet istniały rozumne istoty wodne, jedną zpierwszych rzeczy, jaką byzrobiły, stanowiłoby opanowanie lądu. Ot, powiedzmy, choćby wskafandrach wypełnionych wodą... Zupełna bzdura – powtórzył, nie aby unicestwić doreszty koncept Rohana, ale ponieważ myślał już oczymś innym.


    –Postoimy tu jakiś czas – zakonkludował wreszcie idotknął dolnego brzegu mapy, która zlekkim furknięciem zwinęła się iznikła wjednym zpoziomych regałów wielkiego mapnika. – Poczekamy izobaczymy.


    –Ajeśli nie? – spytał Rohan ostrożnie. – Poszukamy ich...?


    –Rohan, bądźże pan rozsądny. Szósty gwiazdowy rok itakie – astrogator szukał właściwego określenia, nie znalazł go izastąpił je lekceważącym ruchem ręki. – Planeta jest wielkości Marsa. Jak mamy ich szukać? To znaczy „Kondora” – poprawił się.


    –No tak, grunt jest żelazisty... – niechętnie przyznał Rohan. Wsamej rzeczy analizy wykazały sporą domieszkę tlenków żelazowych wpiasku. Wskaźniki ferroindukcyjne były więc nanic. Nie wiedząc, copowiedzieć, zamilkł. Przekonany był, żedowódca znajdzie wkońcu jakieś wyjście. Nie wrócą przecież zpustymi rękami, bez żadnych rezultatów. Czekał, patrząc nawysunięte spod czoła krzaczaste brwi Horpacha.


    –Prawdę mówiąc, nie wierzę, żebyto czekanie przez 48 godzin cokolwiek nam dało, ale regulamin tego wymaga – tonem niespodziewanego zwierzenia odezwał się astrogator. – Niech pan siada, Rohan. Stoi pan nade mną jak wyrzut sumienia. Regis jest najidiotyczniejszym miejscem, jakie sobie można wyobrażać. Szczyt bez potrzeby. Nie wiadomo, pocowysłano tu „Kondora” – zresztą mniejsza oto, skoro stało się.


    Urwał. Był wzłym humorze ijak zwykle stawał się wtedy wymowny iwciągał łatwo wdyskusję, nawet poufałą, cobyło zawsze trochę niebezpieczne, bowkażdej chwili mógł uciąć rozmowę jakąś złośliwością.


    –Jednym słowem, tak czy owak musimy coś robić. Wie pan co? Niech mi pan wprowadzi parę małych fotoobserwatorów naorbitę równikową. Ale żeby była uczciwie kołowa iciasna. Tak zsiedemdziesiąt kilometrów.


    –To jeszcze wobrębie jonosfery – zaprotestował Rohan. – Spalą się pokilkudziesięciu okrążeniach...


    –Niech się spalą. Ale przedtem sfotografują, cosię da. Radziłbym panu zaryzykować nawet sześćdziesiąt kilometrów. Spłoną może już wdziesiątym okrążeniu, ale tylko zdjęcia robione ztakiej wysokości mogą coś dać. Wie pan, jak wygląda rakieta widziana zestu kilometrów nawet przez najlepszy teleobiektyw? Główka szpilki jest przy niej całym górskim masywem. Niech panto zaraz... Rohan!


    Naten okrzyk nawigator odwrócił się, już oddrzwi. Dowódca rzucił nastół protokół zwynikami analiz.


    –Coto jest!? Coto znowu zaidiotyzm? Ktoto pisał?


    –Automat. Ocochodzi? – spytał Rohan, starając się zachować spokój, boiwnim już podrywał się gniew. Będzie mi tu teraz zrzędził! – pomyślał, zbliżając się umyślnie powoli.


    –Niech pan czyta. Tu. O, tu.


    –Metanu cztery procent – przeczytał Rohan. Isam nagle osłupiał.


    –Metanu cztery procent, co? Atlenu szesnaście? Wie pan, coto jest? Mieszanina piorunująca! Może mi pan wytłumaczy, dlaczego cała atmosfera nie wybuchła, kiedyśmy siadali naborowodorach?


    –Rzeczywiście... nie rozumiem – wybełkotał Rohan. Podbiegł szybko dopulpitu kontroli zewnętrznej, wpuścił przez czujniki ssawy trochę zewnętrznej atmosfery ipodczas kiedy astrogator przechadzał się wzłowieszczym milczeniu posterowni, patrzał, jak analizatory gorliwie postukują szklanymi naczyniami.


    –No ico?!


    –To samo. Metanu cztery procent... tlenu szesnaście – powiedział Rohan. Wprawdzie zupełnie nie rozumiał, jakto jest możliwe, ale odczuł jednak zadowolenie: przynajmniej Horpach nie będzie mógł teraz nic mu zarzucić.


    –Pokaż no pan! Hm. Metanu cztery, no, niech mię diabli... dobrze. Rohan, sondy naorbitę, apotem proszę przyjść domałego labu. Ostatecznie, odczego mamy uczonych! Niech sobie głowy łamią.


    Rohan zjechał nadół, wziął dwóch techników rakietowych ipowtórzył im polecenie astrogatora. Wrócił potem nadrugi poziom. Mieściły się tu laboratoria ikajuty fachowców. Pokolei mijał wąskie, wprasowane wmetal drzwi ztabliczkami dwuliterowymi „G.I.”, „G.F.”, „G.T.”, „G.B.” icały rząd innych. Drzwi małego laboratorium były szeroko otwarte; przez monotonne głosy uczonych odczasu doczasu przebijał się bas astrogatora. Rohan stanął uprogu. Byli tu wszyscy „Główni” – Główny Inżynier, Biolog, Fizyk, Lekarz iwszyscy Technologowie zmaszynowni. Astrogator siedział, milcząc teraz, wskrajnym fotelu pod elektronowym programistą podręcznej maszyny cyfrowej, aoliwkowy Moderon zesplecionymi rękami, małymi jak udziewczynki, mówił:


    –Nie jestem specjalistą odchemii gazów. Wkażdym razieto nie jest prawdopodobnie zwykły metan. Energia wiązań jest inna; różnica wsetnym miejscu tylko, ale jest. Reaguje ztlenem dopiero wobecności katalizatorów, aito niechętnie.


    –Jakiego pochodzenia jest ten metan? – spytał Horpach. Kręcił młynka palcami.


    –Węgiel jest wnim wkażdym razie pochodzenia organicznego. Niewiele tego, ale nie ma wątpliwości...


    –Są izotopy? Jaki wiek? Jaki stary jest ten metan?


    –Oddwóch dopiętnastu milionów lat.


    –Cozaprzedział!


    –Mieliśmy pół godziny czasu. Nic więcej nie mogę powiedzieć.


    –Doktorze Quastler! Skąd bierze się ten metan?


    –Nie wiem.


    Horpach popatrzył pokolei naswoich specjalistów. Można było sądzić, żewybuchnie, ale nagle się uśmiechnął.


    –Panowie, jesteście przecież ludźmi doświadczonymi. Latamy razem nie odwczoraj. Proszę owasze zdanie. Comamy teraz zrobić? Odczego zacząć?


    Ponieważ nikt nie kwapił się zzabraniem głosu, biolog Joppe, jeden znielicznych, którzy nie lękali się gniewliwości Horpacha, powiedział, patrząc spokojnie woczy dowódcy:


    –To nie jest zwykła planeta klasy sub-Delta 92. Gdyby była taka, „Kondor” nie zginąłby. Ponieważ miał napokładzie fachowców, ani gorszych, ani lepszych odnas, jedyną rzeczą, jaką wiemy napewno, jestto, żeich wiedza okazała się niewystarczająca, aby zapobiec katastrofie. Ztego wniosek, żemusimy utrzymać trzeci stopień procedury izbadać ląd iocean. Myślę, żetrzeba rozpocząć wiercenia geologiczne, arównocześnie zająć się tutejszą wodą. Wszystko inne byłoby hipotezami; nie możemy sobie wtej sytuacji pozwolić nataki luksus.


    –Dobrze – Horpach zacisnął szczęki. – Wiercenia wperymetrze pola siłowego nie są problemem. Zajmie się tym doktor Nowik.


    Główny Geolog skinął głową.


    –Codooceanu... jak daleko jest linia brzegowa, Rohan?


    –Około dwustu kilometrów... – powiedział nawigator, wcale nie zdziwiony tym, żedowódca wie ojego obecności, chociaż go nie widzi: Rohan stał kilka kroków zajego plecami, udrzwi.


    –Trochę daleko. Ale nie będziemy już ruszać „Niezwyciężonego”. Weźmie pan tylu ludzi, ilu pan uzna zawskazane, Rohan, Fitzpatrika, czy jeszcze jakiegoś oceanologa, isześć energobotów rezerwy. Pojedzie pan ztym nabrzeg. Działać będziecie tylko pod siłową osłoną; żadnych wycieczek pomorzu, żadnych nurkowań. Automatami też proszę nie szafować – nie mamy ich zbyt wiele. Jasne? Więc może pan zacząć. Aha, jeszcze jedno. Czy tutejsza atmosfera nadaje się dooddychania?


    Lekarze poszeptali między sobą.


    –Wzasadzie tak – powiedział wreszcie Stormont, ale jak gdyby bez większego przekonania.


    –Coto znaczy „wzasadzie”? Można czy nie można oddychać?


    –Taka ilość metanu nie jest obojętna. Popewnym czasie nastąpi wysycenie krwi imożeto dać pewne lekkie objawy mózgowe. Oszołomienia... ale dopiero pogodzinie, może pokilku godzinach.


    –Aczy nie wystarczy jakiś pochłaniacz metanu?


    –Nie, astrogatorze. To znaczy nie opłaci się produkować pochłaniaczy, botrzeba byje często zmieniać, apoza tym procent tlenu jest jednak dosyć niski. Osobiście jestem zaaparatami tlenowymi.


    –Mhm. Inni panowie też?


    Witte iEldjarn skinęli głowami. Horpach wstał.


    –Azatem rozpoczynamy. Rohan! Cozsondami?


    –Zaraz będziemy je wyrzucać. Czy mogę jeszcze skontrolować orbity, zanim wyruszę?


    –Może pan.


    Rohan wyszedł, pozostawiając zasobą gwar laboratorium. Kiedy wszedł dosterowni, słońce właśnie zachodziło. Tak ciemny, żefioletową prawie purpurą nabiegły rąbek jego tarczy wycinał nahoryzoncie znadnaturalną wyrazistością zębaty kontur krateru. Niebo, gęste wtej okolicy Galaktyki odgwiazd, zdawało się teraz jakby wyolbrzymione. Coraz niżej rozbłyskiwały wielkie konstelacje, pochłaniając niknącą wmrokach pustynię. Rohan połączył się zdziobową wyrzutnią satelitarną. Właśnie zarządzono wystrzelenie pierwszej pary fotosatelitów. Następne miały pójść wgórę pogodzinie. Nazajutrz dzienne inocne fotografie obu półkul planety winny były dać obraz całego pasa równikowego.


    –Minuta trzydzieści jeden... azymut siedem. Naprowadzam... – powtarzał wgłośniku śpiewny głos. Rohan ściszył go pokrętłem iodwrócił fotel kutablicy kontrolnej. Nie przyznałby się dotego nikomu, ale bawiła go zawsze gra świateł przy wystrzelaniu sondy naokołoplanetarną orbitę. Najpierw zapłonęły rubinowo, biało iniebiesko kontrolki boostera. Potem zamamrotał automat startowy. Gdy jego tykot urwał się nagle, słabe drgnienie przeszło cały kadłub krążownika. Zarazem pustynia wekranach pojaśniała odfosforycznego blasku. Zcienkim, napiętym doostateczności grzmotem, oblewając macierzysty statek potokiem płomieni, miniaturowy pocisk wystrzelił zdziobowej wyrzutni. Blask oddalającego się boostera łopotał pozboczach wydm coraz słabiej, ażzgasł. Teraz już isłychać nie było rakietki, zato ferwor świetlnej gorączki ogarnął całą tablicę. Zhektycznym pośpiechem wyskakiwały zmroku podłużne światełka kontroli balistycznej, potakiwały im upewniająco perłowe lampki zdalnego sterowania, potem ukazały się, nakształt kolorowej choinki, sygnały okolejnym odrzucaniu wypalonych łusek, iwreszcie nad całym tym tęczującym mrowiskiem zapłonął biały, czysty czworokąt, znak, żesatelita został wprowadzony naorbitę. Pośrodku jego błyszczącej śnieżnie powierzchni zamajaczyła wysepka szarości idrgając, ułożyła się wcyfrę 67. To była wysokość lotu. Rohan sprawdził jeszcze elementy orbity: ale iperigeum, iapogeum mieściły się wzadanych granicach. Nie miał tu już nic doroboty. Spojrzał nazegar pokładowy, który wskazywał osiemnastą, potem nawłaściwy teraz zegar czasu lokalnego – godzina jedenasta wnocy. Zamknął nachwilę oczy. Był rad temu wypadowi nad ocean. Lubił działać sam. Czuł senność igłód. Rozważał chwilę, czy nie przydałaby się pastylka trzeźwiąca. Ale uznał, żewystarczy sama kolacja. Wstając, poczuł, jaki jest zmęczony, zdziwił się ito zdziwienie już go trochę otrzeźwiło. Zjechał nadół domesy. Byli tam już jego nowi ludzie – dwaj kierowcy poduszkowych transporterów, między nimi Jarg, którego lubił zanieustający dobry humor, był tam iFitzpatrik zdwoma kolegami, Brozą iKoechlinem, kończyli kolację, kiedy Rohan dopiero zamawiał gorącą zupę, wyjmował zpodajnika ściennego chleb iflaszki bezalkoholowego piwa. Szedł ztym wszystkim natacy dostołu, kiedy podłoga leciutko drgnęła. „Niezwyciężony” wystrzelił następnego satelitę.


    


    Dowódca nie pozwolił jechać wnocy. Wyruszyli opiątej czasu miejscowego, przed wschodem słońca. Zewzględu nakoniecznością podyktowany porządek marszu, jak również jego kłopotliwą powolność, taki szyk nazywano konduktem. Otwierały go izamykały energoboty, które elipsoidalnym polem siłowym osłaniały wszystkie wewnętrzne maszyny – uniwersalne poduszkowce, łaziki zradiostacjami iradarem, kuchnię, transporter zsamoustawiającym się hermetycznym barakiem mieszkalnym imały laser bezpośredniego rażenia nagąsienicach, zwany pospolicie szydłem. Rohan umieścił się wraz ztrzema uczonymi wprzednim energobocie, cobyło wprawdzie niewygodne, boledwo siedzieli obok siebie, ale przynajmniej miało się złudzenie jako tako normalnej podróży. Szybkość przychodziło dostosować donajwolniejszych maszyn konduktu, właśnie energobotów. Jazda nie była wyszukaną przyjemnością. Gąsienice warczały irżały wpiasku, turbinowe silniki wyły jak komary wielkości słoni, tuż zasiedzącymi wyrywało się zkratowych osłon powietrze chłodzenia, acały energobot chodził jak ciężka szalupa nafalach. Rychło czarna igła „Niezwyciężonego” skryła się zahoryzontem. Jakiś czas szli wpoziomych promieniach zimnego iczerwonego jak krew słońca przez monotonną pustynię, powoli piasku stawało się coraz mniej, wystawały zeń ukośne płyty skalne, które przychodziło wymijać. Maski tlenowe wpołączeniu zwyciem silników nie zachęcały dopodjęcia rozmowy. Obserwowali pilnie horyzont, ale widok był wciąż jednaki – nagromadzenia skał, wielkie zwietrzałe głazy, wpewnym miejscu równina poczęła schodzić stokiem wdół inadnie bardzo łagodnej kotliny ukazał się cienki, napół wyschnięty strumień owodzie łyskającej odbiciem czerwonego świtu. Otoczaki ciągnące się ławicami poobu brzegach strumienia wskazywały, żeniekiedy niesie on znaczne ilości wód. Zatrzymali się nakrótko, aby zbadać wodę. Była zupełnie czysta, dość twarda, zdomieszką tlenków żelaza inikłym śladem siarczków. Ruszyli dalej, teraz już znieco większą szybkością, bogąsienice pełzły płynnie pokamienistym podłożu. Odzachodu wznosiły się niewielkie urwiska. Ostatnia maszyna utrzymywała stałą łączność z„Niezwyciężonym”, anteny radarów kręciły się, radarzyści, poprawiając nagłowach słuchawki, ślęczeli uswoich ekranów, pogryzając kromki koncentratu, czasem spod któregoś poduszkowca wylatywał zimpetem kamień, jak wydmuchnięty małą trąbą powietrzną, iskakał, jakby ożywając nagle, wgórę żwirowiska. Potem drogę przegrodziły łagodne wzgórza, łyse inagie. Nie stopując, wzięli nieco próbek iFitzpatrik krzyknął Rohanowi, żekrzemionka jest organicznego pochodzenia. Nareszcie, kiedy czarnosiną linią ukazało się przed nimi lustro wód, znaleźli iwapienie. Zjeżdżali kubrzegowi, grzechocząc pomałych, płaskich kamykach. Gorący oddech maszyny, wizg gąsienic, wycie turbin, wszystkoto raptem ucichło, kiedy ocean, zbliska zielonkawy inajzupełniej zpozoru ziemski, znalazł się osto metrów. Przyszło teraz doskomplikowanego manewrowania, boaby osłonić grupę roboczą polem, należało wprowadzić czołowy energobot dowody nagłębokość dość znaczną. Pierwej uszczelniono maszynę isterowana zdrugiego energobotu weszła wfale, burząc je ipieniąc, ażstała się ledwo widocznym, ciemniejszym miejscem wgłębi wody; wtedy dopiero, nasygnał wysłany zcentralnego posterunku, zatopiony kolos wysunął nad powierzchnię emitor Diraca igdy pole ustaliło się, pokrywając swą niewidzialną półkulą część brzegu iprzybrzeżnych wód, rozpoczęli właściwe badania.


    Ocean był nieco mniej słony niż ziemskie; analizy nie przyniosły jednak żadnych rewelacyjnych wyników. Podwu godzinach wiedzieli mniej więcej tyle, conapoczątku. Wysłali więc napełne morze dwie zdalnie sterowane sondy telewizyjne izcentralnego posterunku śledzili naekranach ich drogę. Ale dopiero gdy oddaliły się poza horyzont, sygnały przyniosły pierwszą istotną wiadomość. Woceanie żyły jakieś organizmy, kształtem podobne dokostnoszkieletowych ryb. Nawidok sondy jednak pierzchały zolbrzymią szybkością, szukając ratunku wgłębinie. Echoloty ustaliły głębokość oceanu wowym miejscu pierwszego spotkania żywych istot nasto pięćdziesiąt metrów.


    Broza uparł się, żemusi mieć przynajmniej jedną taką rybę. Polowali więc, sondy ścigały uwijające się wzielonym mroku cienie, strzelając elektrycznymi wyładowaniami, ale te rzekome ryby przejawiały nieporównaną zwinność manewrów. Dopiero poktórymś zrzędu strzale udało się porazić jedną. Sondę, która ją chwyciła wswoje kleszcze, natychmiast skierowali dobrzegu, aKoechlin iFitzpatrik tymczasem manipulowali drugą, zbierając próbki unoszących się wgłębi fal włókienek, które wydały im się jakimś miejscowym rodzajem glonów czy wodorostów. Posłali ją wreszcie nasamo dno, nagłębokość ćwierć kilometra. Silny prąd przydenny utrudniał poważnie sterowanie sondą, którą wciąż znosiło nawielkie skupiska podwodnych głazów. Wkońcu jednak udało się kilka znich obalić ijak przypuszczał Koechlin, pod ową przykrywą mieściła się cała kolonia giętkich, pędzelkowatych stworzonek.


    Kiedy obie sondy wróciły wobręb pola ibiologowie wzięli się doroboty, wrozstawionym tymczasem baraku, gdzie można już było zdjąć uprzykrzone maski, Rohan, Jarg ipięciu pozostałych ludzi zjedli pierwszy ciepły posiłek tego dnia.


    Czas dowieczora upłynął im nazbieraniu próbek minerałów, badaniu przydennej radioaktywności, pomiarach insolacji istu podobnie żmudnych zajęciach, które trzeba było jednak wykonać sumiennie, pedantycznie nawet, jeśli miały dać uczciwe rezultaty. Ozmierzchu wszystko, cobyło możliwe, zostało dokonane iRohan mógł zespokojnym sumieniem podejść domikrofonu, kiedy wywołał go Horpach z„Niezwyciężonego”. Ocean pełen był żywych form, które jednak unikały, codojednej, strefy przybrzeżnej. Organizm sekcjonowanej ryby nie wykazał niczego szczególnego. Ewolucja, według szacunkowych danych, trwała naplanecie odwieluset milionów lat. Wykryto znaczną ilość zielonych glonów, cowyjaśniło obecność tlenu watmosferze. Podział państwa żywych ustrojów naroślinne izwierzęce był typowy; typowe również struktury kostne kręgowców. Jedynym organem, wykształconym uzłowionej ryby, którego odpowiednika ziemskiego nie znali biologowie, był szczególny zmysł, wrażliwy nabardzo nikłe zmiany natężenia pola magnetycznego. Horpach nakazał całej ekipie powrót wnajszybszym czasie ikończąc już rozmowę, powiedział, żesą nowiny: prawdopodobnie udało się ustalić miejsce lądowania zaginionego „Kondora”.


    Tak więc, chociaż biologowie protestowali, twierdząc, żeikilku tygodni dalszych badań byłoby im mało, zwinięto barak, uruchomiono motory ikolumna ruszyła napółnoco-zachód. Rohan nie mógł przekazać towarzyszom żadnych szczegółów o„Kondorze”, bosam ich nie znał. Chciał być jak najszybciej nastatku, boprzypuszczał, żedowódca przydzieli następne, może bardziej obfitujące wjakieś odkrycia zadanie. Oczywiście teraz przede wszystkim należało zbadać miejsce rzekomego lądowania „Kondora”. Rohan wyciskał zmaszyn całą moc iwracali wjeszcze bardziej piekielnym jazgocie młócących kamienie gąsienic. Ponastaniu ciemności zapaliły się wielkie reflektory maszyn; byłto widok niezwykły inawet groźny – cochwila ruchome słupy światła wyrywały zmroków niekształtne, pozornie ruszające się sylwety olbrzymów, które okazywały się tylko skałami-świadkami, ostatnią pozostałością pozwietrzałym łańcuchu górskim. Kilka razy przyszło się zatrzymać ugłębokich szczelin ziejących wbazalcie. Wkońcu jednak, dobrze popółnocy, ujrzeli oświetlony zewszech stron, niby naparadzie, lśniący zdala jak metalowa wieża korpus „Niezwyciężonego”. Wcałym perymetrze siłowego pola poruszały się nawszystkie strony sznury maszyn; wyładowywano zapasy, paliwo, grupy ludzi stały pod pochylnią woślepiającym świetle jupiterów. Już zoddali doszły powracających odgłosy mrówczej krzątaniny. Nad chodzącymi słupami świateł wznosił się milczący, oblizywany plamami kadłub krążownika. Błękitne ognie zapaliły się naznak, którędy otwarta zostanie droga przez siłową osłonę, ipokryte grubą warstwą miałkiego kurzu pojazdy jeden podrugim wjechały dośrodka kolistej przestrzeni. Rohan nie zdążył jeszcze zeskoczyć naziemię, ajuż wołał dojednego zestojących najbliżej, wktórym rozpoznał Blanka, pytając, coz„Kondorem”.


    Ale bosman nie wiedział nic orzekomym odkryciu. Rohan usłyszał odniego niewiele. Przed spłonięciem wgęstszych warstwach atmosfery cztery satelity dostarczyły jedenastu tysięcy zdjęć odebranych drogą radiową inanoszonych, wmiarę ich napływania, naspecjalnie trawione płyty wkajucie kartograficznej. Aby nie tracić czasu, Rohan wezwał technika kartografów, Eretta, dosiebie, ibiorąc tusz, wypytywał go równocześnie owszystko, cozaszło nastatku. Erett był jednym zszukających nauzyskanym pasie fotograficznym „Kondora”. Tego ziarenka stali woceanach piasku szukało około trzydziestu ludzi równocześnie, oprócz planetologów zmobilizowano wtym celu kartografów, operatorów radarowych iwszystkich pokładowych pilotów. Okrągłą dobę przeglądali, nazmianę, nadchodzący materiał fotograficzny, notując koordynaty każdego podejrzanego punktu planety. Ale wieść, jaką przekazał Rohanowi dowódca, okazała się omyłką. Zastatek wzięto wyjątkowej wysokości maczugę skalną, borzucała cień zadziwiająco podobny doregularnego cienia rakiety. Tak zatem dalej nic nie było wiadomo olosach „Kondora”. Rohan chciał się zameldować udowódcy, lecz ten już udał się naspoczynek. Poszedł więc dosiebie. Mimo zmęczenia długo nie mógł zasnąć. Kiedy zaś wstał rano, astrogator polecił mu przez Ballmina, kierownika planetologów, przekazać cały zebrany materiał dogłównego laboratorium. Odziesiątej rano Rohan poczuł taki głód – nie jadł jeszcze śniadania – żezjechał nadrugi poziom domałej mesy operatorów radaru, itu, gdy dopijał nastojąco kawę, dopadł go Erett.


    –Co, macie ją!? – rzucił nawidok podnieconej twarzy kartografa.


    –Nie. Ale znaleźliśmy coś większego. Niech pan idzie zaraz – astrogator wzywa pana...


    Rohanowi zdawało się, żeoszklony cylinder dźwigu pełznie zniewiarygodną powolnością. Wprzyciemnionej kajucie panowała cisza, słychać było szmer elektrycznych przekaźników, azpodajnika aparatury wypływały corazto nowe, lśniące wilgocią zdjęcia, ale nikt nie zwracał nanie uwagi. Dwaj technicy wysunęli zza ściennej klapy rodzaj epidiaskopu izgasili resztę świateł wmomencie, gdy Rohan otworzył drzwi. Dostrzegł bielejącą wśród innych głowę astrogatora. Wnastępnej chwili ekran, opuszczony zsufitu, rozsrebrzył się. Wciszy skupionych oddechów Rohan podszedł, naile mógł, dowielkiej jasnej płaszczyzny. Zdjęcie było nie najlepsze, wdodatku tylko czarno-białe, wokolu drobnych, bezładnie rozrzuconych kraterów odznaczał się nagi płaskowyż, zjednej strony urywający się linią tak prostą, jakby ściął tam skały jakiś olbrzymi nóż; byłato linia brzegowa, boresztę zdjęcia wypełniała jednolita czerń oceanu. Wpewnej odległości odowego obrywu rozpościerała się mozaika niezbyt wyraźnych form, wdwóch miejscach przesłonięta smugami obłoków iich cieniami. Ale itak nie ulegało wątpliwości, żeosobliwa, zamglona wszczegółach formacja nie jest tworem geologicznym.


    Miasto... – pomyślał zpodnieceniem Rohan, ale nie powiedział tego głośno. Wszyscy nadal zachowywali milczenie. Technik przy epidiaskopie usiłował daremnie wyostrzyć obraz.


    –Czy były zakłócenia odbioru? – padł wogólną ciszę spokojny głos astrogatora.


    –Nie – odpowiedział zciemności Ballmin. – Odbiór był czysty, aleto jest jedno zostatnich zdjęć trzeciego satelity. Osiem minut pojego wysłaniu przestał odpowiadać nasygnały. Przypuszczalnie zdjęcie zostało zrobione przez obiektywy już uszkodzone podwyższającą się temperaturą.


    –Ascenzja kamery nad epicentrum nie była większa niż siedemdziesiąt kilometrów – dorzucił inny głos, należący, jak wydało się Rohanowi, dojednego znajzdolniejszych planetologów, Maltego. – Aprawdę mówiąc, oceniłbym ją napięćdziesiąt pięć dosześćdziesięciu kilometrów... Proszę spojrzeć... – Jego sylwetka przesłoniła częściowo ekran. Przyłożył doobrazu przejrzysty plastykowy szablon zwyciętymi wnim kółkami iprzymierzał go kolejno dokilkunastu kraterów wdrugiej połowie zdjęcia.


    –Są wyraźnie większe niż nazdjęciach poprzednich. Zresztą – dodał –to nie ma większego znaczenia. Tak czy owak...


    Nie dokończył, awszyscy zrozumieli, cochciał powiedzieć: żeniebawem skontrolują ścisłość fotografii, gdyż zbadają tę okolicę planety. Jakąś chwilę wpatrywali się jeszcze wobraz naekranie. Rohan nie był już tak pewny, żeukazuje miasto, czy raczej jego ruiny. Otym, żegeometrycznie prawidłowy twór oddawna jest opuszczony, świadczyły cienkie jak kreski, faliste cienie wydm, które zewszech stron opływały skomplikowane kształty, niektóre zaś znich tonęły niemal wpiaszczystym zalewie pustyni. Nadto geometryczną konstelację tych ruin rozdzielała nadwie nierówne części rozszerzająca się wmiarę postępowania wgłąb lądu czarna, zygzakowata linia – pęknięcie sejsmiczne, które nadwoje rozszczepiło niektóre zwielkich „budowli”. Jedna, najwyraźniej obalona, utworzyła jak gdyby most, zaczepiony końcem oprzeciwległy brzeg rozpadliny.


    –Proszę światło – rozległ się głos astrogatora. Kiedy rozbłysło, spojrzał natarczę ściennego zegara.


    –Zadwie godziny startujemy.


    Rozległy się zmieszane głosy; najenergiczniej protestowali ludzie Głównego Biologa, którzy zeszli już wtrakcie próbnych wierceń świdrami nadwieście metrów wgłąb gruntu. Horpach dał ręką znak, żeżadnej dyskusji nie będzie.


    –Wszystkie maszyny wracają napokład. Uzyskane materiały proszę zabezpieczyć. Przegląd zdjęć ipozostałe analizy mają iść swoim trybem. Gdzie jest Rohan? A, pan tutaj? Dobrze. Słyszał pan, copowiedziałem? Zadwie godziny wszyscy ludzie mają być nastanowiskach startowych.


    Operacja okrętowania wyładowanych maszyn szła wpośpiechu, ale systematycznie. Rohan był głuchy nabłagania Ballmina, który prosił opiętnaście minut dalszego wiercenia.


    –Słyszał pan, copowiedział dowódca – powtarzał nalewo inaprawo, popędzając montażystów, którzy podjeżdżali dowykopanych rowów wielkimi dźwigami. Pokolei aparatury wiertnicze, prowizoryczne pomosty kratowe, zbiorniki zpaliwem wędrowały doluków towarowych; gdy już tylko rozryty grunt świadczył owykonanych pracach, Rohan zWestergardem, zastępcą Głównego Inżyniera, obszedł jeszcze nawszelki wypadek miejsca porzuconych robót. Potem ludzie zniknęli wewnątrz statku. Wtedy dopiero ruszyły się piaski nadalekim perymetrze, wezwane drogą radiową wracały szeregiem energoboty, kryjąc się wewnętrzu statku, który wciągnął dośrodka, pod płyty pancerne, pochylnię ipionowy szyb dźwigu osobowego, przez mgnienie trwał wnieruchomości, potem jednostajne wycie wichru przygłuszył metaliczny gwizd sprężonego powietrza przedmuchującego dysze. Kłęby kurzawy otoczyły rufę, zapełgał wnich zielony brzask, mieszając się zczerwonym światłem słońca, iwgalopadzie niemilknących gromów, które wstrząsały pustynią iwielokrotnym echem wracały odskalnych ścian, statek powoli uniósł się wpowietrze, aby pozostawiając zasobą wypalony krąg skały, zeszklone wydmy istrzępy kondensacji, zniknąć zrosnącą szybkością wfioletowym niebie. Długo potem, kiedy ostatni ślad jego drogi, wyznaczonej białawą linią pary, rozpłynął się watmosferze, aruchome piaski pokrywać jęły nagą skałę iwypełniać opustoszałe wykopaliska, odzachodu pojawiła się ciemna chmura. Sunąc nisko, rozwinęła się, wysuniętym, kłębiastym ramieniem otoczyła miejsce lądowania izawisła nieruchomo. Trwała tak jakiś czas. Kiedy słońce nadobre przechyliło się kuzachodowi, napustynię zaczął zniej padać czarny deszcz.
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